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Odebraną przy- ft«k ryp c,e JW. Vice -  Prezesa Rady Naywyższey d. d 10. Listopada r z 
efpraes, 9 -_ b;  " • • 83. uchwałę Rady N ayw yższey, na rozkaz Nayiaśnieyszego Imperatora
^  k cT sam ym  ty lk o w ło śo  ? ’ ^  » " « * « « “  w poborze podatku podymnego i cofnienia
eXekucyi samym y * o  włościanom., którzy sie w opłacie tego podatku, z raty Wrzesniowev r z
nieuscili} /“ ?*” /  £8? uchwały Rady Naywyższey d. d. 10. Grudnia r. z. doszła o. b. m. polecaiaca
z a s t o s o w a ć  pte z? uchwałę- z  dnia' J. Listopada r. z. do szlachty drobney cząstko w e y ,; podaie niniey- 
szem do public^ney wiadomości., lak nastepuie; -- •

„Ad Nrum. 83, z Listopada.
„ D zia ło  s ą  na Sessyi R ady N ayw yiszey Tymczasowey XięstW a W arszawskiego  

dnia 5. Listopada  '814  r.
..Vice-Prezes przedstawia, iż podczas bytności iego w P u ław ach ,. Nayiaśnieyszy Imperator Jmć 

rozkazaę raczył, aby pobor podatku podymnego włościanom, którzy sie z niego Skarbowi k raty 
S T Y  r* ™ nleu‘scll‘» b y ł zawieszony i exekucya cofmona. Rada Nay wyższa chcąc wola 
Nąyiasnieyszego Monarchy do skutku przywieść, postanowiła polecić Dyrekcyi Ministerstwa Przy­
chodów 1 Skarbu, ażeby przez wydane Władzom właściwym rozkazy, wykonanie ninieyszey woli 
porucił, lednak samo z siebie daie się rozum ieć, iż do tego dobrodżieystwa pociagnionemi bvd£ 
memoga dwory 1 miasta. Nadto poleca Rada temuż Ministrowi Przychodów i Skarbu, ażeby ten 
„owy dowod łaskr Nayiasnieyszego Cesarza, przez Dzienniki Departiipentowe i G aze^ og oszony 

Z g o d n o ś ć  z  O r y g i n a ł e m ,  (p o d p .)  R y c h a r l h J  7
„ R A D A  N A Y  W Y Ż S Z A  T Y M C Z A S O W A  

X i § s t w a  W a r s z a w s k i e g o  
_ d o  W' Prefekta D epartam entu Poznańskiego..

. ,„ :"Lub0 ucbwałą sw0|* 5. Listopada r. b. zawiesiła w poborze podatek podvmneeo z ratv
Wrze wey r. b. tylko od włościan którzy się z niego nieuiścili, wyłączaiąc dwory7 ruasta edw
rfvmV i małe^3 d“ b“  C*?S? 0w a’ P° ,k.,lku lub kilkunastu w iedney wsi znayduiąca się, ieden lub dwa 
K r y  od DO 8rUIUa T !  ,"03’ 3 dla f zuPł ° 5C onych żadnego podatku ołiary meopłacaiąca, za 

S a n a  Pb ? / Źi2Ee°  dobr° daiey5twa wyłączone, uważaną bydz m e,noże, owszem prawie za włościan 
dnhrodzieystvro Powinna, będąc rów nie, a częstokroć daleko w.ęcey od nich biedną, postanowiła 
S hnev cT «,U y uZ 5* Ll* °P ada r’ b* włościanom udzielone, rozciągnąć do rzeczoney szlachty 
drobney. w.ęc z n ich , którzy się za ratę Wrześniową r. b. z podatku podymnego nieuiścili, exe-

rT.XieJa k T V1 Z!  “  ’ P°bouf od n,ch ma zawieszony Pozostał* z . S  dwot
?o7vm nfxo  Uiścfć oyr M ?C  ° d takZ V ^ohroda.eystwa wyłączeni, przypadającą należność zp od atk i 
P f c T i  6 r * K d S  “  W  W a r s z a w i e  dnia 10, Grudnia 1814 r. P

podpisano { M O V  O & S I L Z  O F F.
P o z n a l i  dnia 10. Marca 1815 roku; J ‘ C z ^ z t ^ s K i 't i

podpisano: J. P O N  I  N  S K I .
£a Sekretarza Generalnegot  ) ,  ł - e k s z y c k f c



O B W I E S C Z E N I E .
t* i. • t j„irrprem Nayiaśnieyszego Króla Saskiego , iako Xiążęcia W arszawskiego , z dnia 2go 
Lubo iuż dek^  kapitały D yrekcyi Generalney In sty tu tu  wdów w X ięstw ie Warszawskiem, 

M ałca roku 18 i i » r nich prow izye, nałożony, zdiętym został, tak , iż dłużnicy nasi od tegoż
lokow ane, i pizypa ? takowe zapłacić mogli i powinni by li, to iednak toż u'sczenie tyle doznało 
dnia ago Marca ro wZgledem ich śc ien ien ia  przedsięwzięte środki, dotąd bez skutku zostały, 
trudności, iż 'Ys*<\  . sama D yrekcya Generalna summ konw encyą Bajońską przekazanych, w- IVar- 

Teraz le rozkaz Rady Naywyźszey tymczasowey Xięstwa W arszawskiego, w obwie-czeniu 
sm w ie , wezwaia roku  l g ( . WSp0mnionych dłużników "naszych, aby się z uisczeniem dłuźey
swoiem d. d. T  zate' m wszystkich dłużników  kassy G eneralney w dów , aby się niezw łocznie.
m e o c je 1̂ ’ / uwiadom iam y tych d łużn ików , którzy dotąd przez nas do sądu zapozwanynn nie- 
uisciU. V raytet Królewsko - Pruski Radzca krym inalny i Fiskał nadw orny , w P ło c ku  m ie-
ZOStalt, 1Z s r a  J „nnw»żninnvm abv w im ieniu naszem dochodził, z produkować mu się tr.aią- 
szkaiąey, od nas P każdv z JPanów  debitorów  naszych, iuź do skarbu publicznego Xiystwa
cych kw itów  legalnych, wwle każdy z I ra n  w W a rsz(lw k  co do fcapicału i pm w izy. zapłacił.
W arszaw skiego, lub do Dyre CY . ^  każdym z d łużn ików , względem uisczeniasię zn a leźn y ch
W spom niony Pełnom ocnik ułoży się także z kazoyn j
nam  iescze, tak zaległych, iako tez J L ch ,  aby do tegoż Pełnom ocnika naszego, na piśmieWzywamy zatem JPanow dłuzmkow naszycn. y u
lu b  osobiście, zgłosili się , w celu zawarcia z mm dalszego

Działo się w B e r l i n i e  dnia 3. c->cl^ rekl>J '  Generalna Insty tu tu  wdów.

W olno  ogłosić przez g .ze .y  k r z io .e  z zzs .r.e ien ien ,, i ł  to P n b lic n d u m  „ieScijgz , i s b y „ ,y „ n i= ,  

do kapitałów  Insty tu tu  wdów Oficerskich. W  A \ V  R Z E C K I .

n  Tł W  I E S C Z E N  I E.
I n  u ; t asów N arodow ych Xięztwa Warszawskiego podaie do publiczney 

D yrekcya Generalna o r a x ięztw a W arszawskiego wydaną pod dniem 27. Lutego
wiadom ości, iż Naywyższa Ra a m skarbu  Xieztwa W arszawskiego, posiadaiących obligacye
r . b . uchw ałą, postanowiwszy ler Y p ekreiu  Króla Saskiego d. d. 29. Kwietnia 1808 r« uchw a-
h ipoteczne, wydane na pozyczk? w ł ustanowioną zaspokoić, sposobem iakim iu i  wielu podo-
łami Rady Stanu z dnia 7 .1 2 7 . Maja r808  K ró ,ewskieg0 d. d. „  Maja IgII  r. prZez nabycie D ó b r
bnych  W ierzycieli stosownie o _ r- p..naczon y ch , zaspokoionych zostało , dozwala, iż każdy posia- 
N ąrodow ych , na ewikcyą pożycz* p respective ob ligów , do k tórey  procent od nich od dnia
daiący kraiowe obligacye hipoteczne za surnn ę r  ^  n d , może w Departamentach Kaliskim,
ostatniey onegoź zapłaty przypadający, w om jędzy ty ch , k tó re  na ewikcyą pożyczki przeznaczone,
Poznańskim  i Bydgoskim , D obra N arodow e z pon 1 J
a iescze sprzedane niezostały. . nowyżey nam ienioney uchw ały , Dyrekcya Generalna

W  dopełnieniu przetq A rt, ago 1 3g ł wżywa nmieyszem wszystkich Wierzycieli Skarb*
D ó b r  i Lasów N arodow ych Xięztwa Warwaws Pligacye h ipoteczne, iżby takowe złożył, niezawodnie 
Xi?ztwa W arszawskiego, posiadaiących kra 1 ■«̂ generalney D óbr 1 Lasów N arodow ych, maiącey
n a  d z i e ń  1. K w i e t n i a  r  b . w Blorze yK r a k 0 w s k i e  przedmieście w pałacu Krasińskich,
swe posiedzenie w mieście W arszaw ie p rzy uncy ^  obrachow am a summ temiź obligacyami 
daw niey M ałachowskich  zwanym,  po icz ą 4 , zapłaty W ierzycielom  przynależnego, poczem
obiętych 1 respective procentu od ma s y  xjarodowych na ewikcyą pożyczki przeznaczonych",
ogłoszona zostanie licytacya na sprzedaż D óbr  N.ark° d? k yndycy ach pod lak.emi D obra takowe sprzc-
o k tó rych  stan ie , sczegółach dochodu rocznego ,. lako ^ o n  y ; P
L ,  b ed , D yrekcya Generalna w ogłoszeniu licytacyi naiczy * v msc.

W  W a r s z a w i e  dn ia 7 . M arca 1815 r ‘  G  l i s c z  Y ń  s k i.
^ 0dP1San°>  M  s z a r a k  i .  Ł  G.



z  ff^arszawv dnia ?$’ Marca.
G azeta  K orrespondenta  Warszawskiego i 

Zagranicznego zawiera następuiące w ażne 
p ism a ,  tyczące się postępowan‘a p u łk u  t y .  
Jazdy w ostatniey kam paod.

w Warszaw^ dfliz 12. Zl*TCi IS i 5*
D o  R e d a k c y i  K o r r e s p o n d e n t a  

W a r s z a w s k i e g o .
Z a  łaskawem upow ażnien iem  N aiaśn iey- 

a z e g o  Im p e ra to ra  wszech R o 8 s y i , m am  ho* 
no r  przesłać Redakcyi krótki rys działań wo- 
iennych  pułku siedrnnastego iazdy w ostatniey 
trżechletniey kam panii ,  z w ezw aniem , aby 
ten  w gazecie był um iesczonym . N ie  dla 
p ró in e y  chluby, lub osobistego sławy zarobku, 
ale z obowiązków, iakie na  mnie w łożyły  
wypadki w o y n y ,  przez które odrębnie  od 
w o y sk a  Francuzkiege  z pu łk iem  w kra iu  D u ń ­
skim działać  m u s ia łe m ,  winien iestem tak 
jnoim N acze ln ikom , iak ca łem u  narodowi, 
zdadż sp raw ę; winien iestem Oficerom i żo ł­
nierzom, ten pułk składaiącym , oddadź spra­
w i e d l i w o ś ć  w p o śro d  narodu , który im ob ronę  
niepodległości, i  h o n o r  narodowy powierzył. 
Jeźli pierwszego dokonać niebyło  w ich mocy, 
Publiczność  sądzić b ędz ie ,  iak wielkie z ła ­
mali przeszkody, aby święcie dochow ać d ru ­
giego-

P ro szę  przyiąć wyraz m ego poważenia.
F r a n c i s z e k  B r z e c h f j a } 

Pułkow nik  p u łk u  17. iazdy.

W Warszawie dnia 1$. Lutego  18 15* 
D o  W i e l m b ż n e g o  P u ł k o w n i k a  

B r z e c h f f y .
Mam  h o n o r  uwiadom ić W go Pułkow nika , 

iż stosownie do decyzy iN ay iaśn .C esarza  jm c i ,  
obiaudófiey Komitetowi W oyskow em u przez  
Jego  Cesarźewiczowską M ość ,  W . Xięcia 
Konstantyna,  u p ow ażn ion y  iesteś do og ło ­
szenia korrespondencyi i p a p ie ró w , udowo*

dniaiącyeh świetne postępow anie  pu łk u  175® 
iazdy P o łsk iey ,  którego byłeś Dow ódcą.

P ro szę  W ie lm ożnego  Pułkow nika  przy iąć-  
zapew nienie  wysokiego szacunku.

G e n e ra ł  brysadv.
. w  "  j  7

R efe rendarz  Komitetu woyskowego 
R a u te n s tr a u c h .

R A P P O R T

c zy n n o śc i p u łk u  iy g e  i a z d y ,  d a n y  
G e n e ra ło w i D ą b ro w sk ie m u } d n ia  3g o
Lipca  1 3 1 4 . ,

J a ś n i e  W i e l m o ż n y  G e n e r a l e !
W iadom e wypadki tey kampanii wskazały 

Po lakom  now y środek ra tunku  oyczyzny. 
N a  gruzach ogróm nego Mocarstwa stali nie- 
poruszeni z m yś lą ,  co im dla niey  zrobić 
pozostaie.

Jak .. świadczony Sternik skołatanego ty lu  
burzam i o k rę tu ,  wskazałeś im J W .  Generale 
drogę wspaniałomyślności Im pera to ra  wszech 
R o s s y  i ;  dane przez niego nadzieie depu to ­
w anem u z w oyska , J W .  G enera łow i Soko l-  
n ic k ie tn u , n iedoszły do wiadomości moiey, 
ia k  4. Maia 1814 roku w R ip p e n  w Jutlandyr. .

Poszed łem  z pu łk iem  za krokiem korpusu, 
którego częścią m ia łem  bydź h o n o r ,  i p ier­
wszy z woyskiem W6tępuię na ziem ięoyczystą, 
ale pułk  n iem ógłby postępować śmiało w po­
śród ro daków , k tórym  winien iest rach u n ek  
z  w łożonych na  niego obow iązków , gdybym  
nieśpieszył zdadż sprawę J W .  G enera łow i 
z  czynnośei onego  w ciągu tey kampanii.

Ju ż  w odwrocie roku  18 u  z L itw y  od ­
działy tego pułku  pod wodzą Szefa StrOU/skiegO 
oddały  usługi woysku, zakrywaiąc odw ró t  
lo g o  k o rp u su ,  z k tórym  m ia łem  sczęście, 
złączyć się w Ty Izy , pom im o przeciętey pd  
cieprzy iaciela, kommunikacyt.

P ó źn iey  pu łk  cofał s ię  ńa B e r l in ,  i dosta ł  
•ię  w korpus 1 3 ty , dowództwa JO . Xięcia 
d 'E c h n u h l .



Zaraz od W ezery  2WrScony do woyny za­
czepne., v popisał się przy wzięciu Hamburga, 
a oddział pod sprawą Szefa Fyszkiewicail 
przy wzięciu H arburga, działał w przedniej  
Straży 13. korpusu aż do 19. Listopada i g i j .

W  tym dniu J G .X ią ż ę  Marszałek uznaiąc 
za rzecz potrzebną, opuścić linią działania 
nad w a g n i c  '\i>tegnic dla zaięcia Hamburga  
z swoim korpusem , chcjał,  aby pułk 17 ty 
m ego dowództwa zosiał z Generałem brygady 
B a r o n e m  Lallem and  w Lubece z korpusem  
posiłkowym -Duńskim, i zakrywał prowincye  
H olsztynu  i Szleswigu. Jakie było postę­
powanie pułku w stoc-zonych w D anii bitwach 
pod Bornheuff i Susted,  wyczytasz J W. G e ­
nerale z rapportu' Generała Lallemend  do 
Generała en c h t f Gerard., pisanego 19. Maia 
a 8 ! 4  roku w H am burgu, a który tu mam
mu honor dołączyć pod numerem z. *)

•Kiedy późoiey Rząd Duński odmienił swóy wicza Następcy tronu ( m dołąCZOn N
.system polityczny, i traktat pokotu zawarł z przełożeniem przejścia z pułk
jc sprzymierzonemi Mocarstwami, położen ie  
p u ł k u  iy g o  stało się nader drażliwem; bo 
sprzymierzony wziął postać nieprzyiaciela.
T a  garstka dobrych P o la k ó w , odcięta od 
woyska i oyczyzny', w środku nieprzyiaciół, 
stała w dawney swoiey postaci, głucha na 
^wszyktkie groźby , i zyskowne przełożenia,  
niemiała innego ce lu , iak zachować nieskazi­
telnie godność swego powołania i honor Polaka, 
znarażeniem się na znisczenie własnego bytu.

Odwołania, iakie robiłem do Rządu D u ń ­
s k ie g o ,  wsparty na prawach narodów, aby 
pułk miał wolne przeyście do Hamburga, lub 
do Francy i ,  żadnego skutku niebrały, a 
,z odpowiedniego listu JO. Xięcia Fryderyka 
H eskiego ,  Generała naczelnie dowodzącego,

pod dniem ątym L utego * Rendsburgn its 
mnie pisanego, który mam honor dołączyć  
N u m e r o s t ,  wyczytałem, iż zarni,.t e ra nifc_ 
przyiaciół b y ło ,  pułk rozbroić j odtslać  
po,edyńczo do Polski.

Zdziwiony takiem postępowaniem , oświad­
czyłem korpusowi Oficerów co za los nas 
-zuka, i <jla odwrócenia o n e g o ,  daliśmy 
nasze oświadczenie Królowi .Duńskiemu

które .mam J  Fl^ b u r g u \
• i , dołączyć Num ero 3 ,  iako

sV dlays ł ° W° d Całe8°  “ a8ZeS° Poświęcenia Się, dla sławy woyska i narodu., na które
odtbra.łein odpowiedź Numero 4

U  pochlebm y lepszego losu nad2jej cis-  
gnąłem z pułkiem z Tondern do R io o e T  
w głąb J u t  l a n d y  i ,  gdy nag,e doszła  mię  
sztafeta, z ktorą odebrałem lm  dw6 . g * 
dzkic^ P ułkc,w nikow ,/ pr2 )s łan>;ch Qd K r, le_

ro. 5 ,)
_ w głu£, 
Szwedzką, z korzyściami, ,akie nas *J?raacva
łączyły. Odpowiedź moia , którą dołączam  
Nro. 6 ,  nie oddaie całey wzgardy, z jaką 
podobne przełożenia były od nas przyię.e;  
trudne położenie interessów D a n ii , a tru­
dniejsze iescze pułku, nakazywało ani skro-* 
mną,  ale stanowczą odpowiedź. Sam nie-  
przyiaciel zdawał się umieć ocenić Szlache­
tność postępowania .naszego, i 
kroków zaprzestał,

*) Wszystkie papiery dołączone do raportu, umie­
ścił Korrespondent Warszawski takie w ięzyku 
Francuzkim, a zgodność ich z pierwopisami 
zaświadczona iest przez JW. Generała dywizyi 
Dąbrowskiego.

POdobnycH 
T u i ł o w a ć  należy  

JW . Generale, że obce narody P 0lskich mało
znaią dzieiów, bó do ludzi w w U ,.  » • 1 _  wiernosci ku
Krolom , miłości ku oyczyznie nieposzla­
kowanych, bez własney krzywd, .podobnych 
przełożeń robicby n ie m o g ł y .

Mam sobie za chlubny obowiązek, oddać 
publicznie sprawiedliwość JO. Xięciu Fryde­
rykowi H eskiem u, który pomimo odmiany  
systematu politycznego D anii n ajczu lszego  
interessowama się za pułkiem, ciągłe dawał 
nam dowody.; za leg0 ppiek czekaliśmy,  
odłączeni od Generała Lallemand w środku



-J u 1 1 a n  <! y 5, be* nadziei 5 pomocy, od jm iu
miesięcy niepłatni, o s t a t e c z n y c h  woyny wy., 
padkow. List tegoi Generała z  K openhagi 
pisany, Nro. 7 ,  b y ł  n a m  h a  chwilę pociechy. 
Około 13. Maja wyczytaliśmy w gazecie L u -  
beckiey, skutki Deputacyi zrobioney od kor­
pusu Polskiego, do Nayiaśnieyszego Im p e ­
ratora wszech Rossy i  i i mieliśmy za obowią­
zek ,  uczynić do J t V .  Generała B en n ig sen ,, 

-pod 18- Maja iS>4 * naszą proźbę, którą 
m a r n  honor dółączyc Xumero g , a wkrótce 
potem ,poszedłem w pochód z pułkiem do 
oyczyzny, stosownie do odebranych rozka­
zów , tak od J W. Generała B e n n ig sen , iak 
i J W. Generała.

je ie l i  w czynach woiennyćh, pułk ten

zasłużył na pochwały 1 nagrody, IctSre o« 
obcych narodów odbierał, iak list Nro. g , 
ieźeli postępowania iego w środku sprzymie­
rzonych kraiów, było bez nagany; wytrwa- 
łość, iaką okazał w ostatniem położenia 
w D a n i iy ziedna m u ,  spodziewam sięt 
w sercach rodaków wdzięczność narodową, 
którą uzyskać pragnie za naychlubnieyszą 
cierpień iego nagrodę.

Main honor bydż i t. d.
B r z ę c h f f a , Pułkownik.

Widziano w Sztabie Głównym 
w IV (trszaw ie  dnia 14. Marca igutc..

/
'Generał Szef Sztabu Głównego,

T  o l  i  ń s  k  i.

;Nro. 1. B o  Jaśnie Wielmożnego Hrabiego 
Ge r a r d ,  naczelnie dowodzącego korpusem 
13 tym.

J W .  G e n e r a l e !
Sie<Imnasiy pułk ułanótz składał część bry- 

;gady tazdy lekkiey i przedniey straży, którą 
miałem honor dowodzić od miesiąca Siernnia 
ostatniego roku. * P

W  pierwszych dniach Grudnia wypadki wo- 
ienne rozłączyły korpus woyska Francuzkiego 
od korpusu posiłkowego Duńskiego, i ia ode­
brałem rozkaz od JO. Xięcia d'Eckmiihl, dzia­
łać z i 7tym pułkiem łącznie z Duńskim kor­
pusem , pod dowództwem Xięcia Frvderska 
H eskiego, dla zasłonienia Holsztynu i innvch 
-prowincyi Duńskich.

PcZ*Z c‘^g czasu, iak ten pułk służył 
ze m ą, tak w woyskuFrancuzkiem iak w Duń- 
sktern, zasczycał się zawsze swoim postępo­
waniem ^m ennetn. Dnia 10. Grudnia miano­
wicie w ntwie pod Seestedt, gdzie korpus Ge­
nerała Wallmodena był zbitym, gdzie Duń- 
ezycy uswietnih broń swoię, iyty pułk ułanów 
uświetnił swoy naród, i ten , z którym był 
sprzymierzonym, zasłużył dnia tego na po ­
chwały i na podziękowanie Xięcia Fryderyka 
Heskiego, 1 zwrócił na siebie uwagę Duńczy-

Gdy Dania zrobiła pokóy z Mocarstwami 
sprzymierzonerni, i wydała woynę Francyi 
poważenie, iakie lyty.pułk pozyskał, przyło! 
żyło się niemniey, iak zasady słuszności, do 
zachowania mu praw i  wolności iego. Dano 
mu leże, został pod bronią, Pułkownik/za­
trzymał dowództwo .i Oficerowie zostali przy 
swoich kompaniach; niebyło źadney odmiany 
w organiza.yi i służbie, był uważanym, iak 
pułk w służbie Francuzkiey, kióry bił się za 
sprzymierzeńca Francyi, a którego wolność 
polegała na godności rządu Duńskiego. Kząd 
Duński szanował położenie i postępowanie 
pułku i 7go ułanów; został zawsze wolnym, 
żadna ^okoliczność, żaden powód niemoźe 
upoważnić do uważania go ani na chwilę iako 
niewolnika woiennego.

W  czasie ,pobytu tego pułku w Danii, Ofice­
rowie Szwedzcy starali się zachwiać wierność 
iego, ale pierwsze ich kroki odepchnięte były 
z nadto wielką wzgardą i mocą, aby im chęć 
zostać mogła ponowienia onyr.h. Jednak pułk 
ten n u  pobierał żołdu; Iłząd Duński był w nie­
możności zapłacenia nawet własnego woyska. 
Oficerowie i żołnierze pułku i7go cierpieli, 
ale zostali.wiernymi.

Pułkownik tego pułku upomina się dzisiay 
o żołd zaległy. Nie będę przedsiębrał .dowo­
dzie, ze to iest sprawiedliwem, ie  honor naro-



dowy iesf inferessowar.y do zaspokoi-enia ludzi, 
którzy opuścili dla nas pyczyznę,. i dawali
nam  Ciągły przykład poświęcenia s i ę , odwagi 
i  wierności. N ie  u c ieb ie ,  JVV. Generale,
trzeba nalegać na to ,  co iest sprawiedliwem, 
i honorow em  , nigdzie zasady sprawiedliwości, 
ho n o ru  i wszystkich ehow-iąZa-tis;, r.;c £ą i tp ięy  
wyryte iak w iego se rcu ,  ale do mnie należało 
praw dę wyrazić o postępowaniu 1750 pułku, 
a rozum iem , źe dać poznać osoby , które ten 
pułk składaią, iest oddać J W .  Generałowi 
prawdziwą usługę.

M iędzy niemi m uszę sczególniey wymienić 
Pułkownika Brzcchjfę i Szefów szwadronu Stro • 
wskiego i Tyszkiewicza, którzy rozdali pomiędzy 
Oficerów i żołnierzy wszystko, co posiadali; 
dzisiay nic im niepozostaie. D o  mnie należy 
powiedzić G enera łow i, do iakiege punktu  p o ­
sunęli zaufanie i poświęcenie się , bo m oże by 
tego sami niewyznali. 

w H  a m b u r g u  dnia  ig. L u tego  lSM* 
(podpisano) Genera ł brygady,

Baron L a l le m a n d .
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w Flensburgu dnia 6. Lutego 13^4,

N r - 3- D ° Jaśnie Oświeconego Kięcia Jm bi 
. H eskiego, Generała naczelnie dowodzącego 

korpusem D u ńsk im , Gubernatora w ielu  
prowincyi.

N ow ina , którą W asza  X iążę ra  Mość byłeś
Lskaw mi udzielić, tycząca się losu p u G u  m ego
• ,̂W?  a , zasmuciła niezmiernie Oficeiów 1 żołnierzy,

0 lo d k a c h ,  które
ło ż e n iu ,  a po
powinności . h o n o ru ,  znuleźhśruy prawdziwa 
drogę  naszego postępowania , którą przełożyć 
Nayiasnreyszeoiu Krolowi D uń sk iem u, m am y 
h o n o r  upraszać W aszey X iąźęc. Mo’ści. *  

P u łk  i 7ty ulormowany wtaz z bytem Polski,
m em oze  zaprzeczyc pierwszey 2as ' d • *
iż spodziewał się niepodległości swoiey oyi 
czyzny z p o u o c y  fraiicyi. J 1

P row adzony  tem uczuciem, szedł za losem 
Cesarza ł r a n c u z o w ,  w czasie nawet mrney 
sczęs hwych wypadków. Dziś wierny honorow i
i posłuszny rozkazom swoich starszych 2tlal ł 
się Z korpusem posiłkowym Duńskim , 
pochlebia sobie , iż woyskowem swoim pestę- 

N ic  mi niebyłoprzyiemnieyszem, iaksłyszyć, powantem zasłużył nałaskaw e względy Waszey 
i e  W W P a n  byłeś kontent z przyięcia pułku Xiązęcey M ośc i,  iako Generała naczelnie do-

N ro . a. D o  IV. Pułkownika Brzechffy. 

P a n i e  P u ł k o w n i k u !

W Flensburgu. M oią  chęcią było, tam go zo­
stawić; ale pochód korpusu posiłkowego, kióry 
z  Danii przychodzi, zmusza m n ie ,  dać mu 
stanowisko w Tondern, dopóki ten p o c h ó d  się 
n ie  skończy. W zyw am  zatem W  W Pana, abyś 
poszedł w pochód 6. Stycznia do Tinglef, 7‘ 
do Tondern, Schakenberg i Moglen. O deślę  
żądania W W P a n a  co do żołdu do kommissyi 
główney woyskowey dla otrzymania assygnacyi. 
N iewiem  iescze skutków moiey p roźby ,  którą 
zrobiłem za powrotem pułku do Hamburga. 
R o z u m ie m , źe usiłuią niepozwolić pułkowi 
powrotu ani do H am burga, ant do Francyi, 
ale chcą dać wolny powrot do P olski, iednak 
nic n iem am  urzędowego w  tey mierze.

P rz y im iy ,  W . P u łkow niku , zaręczenie wy­
sokiego upowaźenią.

G enera ł naczelnie dowodzący korpusu 
woyska D u ń sk ieg o , '  Gubernator 
wielu prowincyi,

W R e n d s b u r g u  (podp-) Fryderyk, 
i n i a  4. Lutego i g H .  X iążę J^ęgki,

wodzącego. Zawsze wierny swoim obowią-  
z om 1 honorow i, przeżył odm ianę polityki 
gabinetu D uńskiego , a l t  nieutiacił nabytego 
prawa do sczególiiey protekcyi Nayiaśnieyszc co  
K iola Duńskiego.

W  tym celu postanowił prosić Nay;a£n je„ 
szego P a n a ,  aby w przypadku niepodobień­
stwa odesłania do H am buiga  lub Francyi 1700 
pułku Polskich u łanów , mógł zosuć  w ieco 
kraiach aż do powszechnego pokoiu bez nav 
mniey szego naruszenia tego terazniey.zegó 
b y tu ,  iako ledynego środka zachowania ho­
n o ru  brom, 1 godności harakteru narodowego, 
z którego winien rachunek swoim rodakom.

Każde m n ę  przełożenie niebędzie nigdy na­
szego w ynoiu , ale bardziey skutkiem mocn.ey- 
azey siły, p o d  k tórą , leżeli upaść przymuszeni 
b ędz iem y, stan męsczęshwy osób ocal. h o n o r  
pułku.

W  tych uczuciach mamy honor  prosić W a- 
Mey X ią ię c e y  M ości, przyiąć nasze głębokie
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uszanowanie, z którem ieateśmy Waszey Xią- 
żęcey Mości Nayniżsi słudzy

Strow ski, Szei szwadronu, Kawaler 
legii honorowey i krzyża woyskowego
Poikiego.

Brztchjja , P u łk o w n ik ,  Kawaler krzyża 
w oyskow ego.

z-Rensburga dnia 9 . Lutego 1814. 
Nro. 4. Do M . Pułkownika  Brzechffy.

M o ś c i  P u ł k o w n i k u !
Powrai-zai^c W  Panu , ile zawsze kontent 

bytem z postępowania i gorliwości rygo pułku 
ułanów P o l s k i c h ,  przez czas, w którym służył 
pod inojem do wouziwern, proszę go zapewnić 
pułk , iż starać się będę ziścić w każdey oko­
liczności itgo źąuanit,  asczegóhuey uzyskać 
u  NayiaJ- h-róla^ Duńskiego: aby pu!k został 
W iego krain az uu powszechnego pokoiu, nie- 
naruszai^c w tuczeni dzisieyszego iego poło­
żenia, w przypadku', gdyby wymiana lub ode­
słani® S° •in Huńfmtiiga. ałlio Fruncyi było nie- 
podotinem do uskutecznienia, którą-,proźbę, 
spodziewam się, wkrótce uzyskać, i nieotnie- 
szkatn udzielić pułkowi wypadków.

Zapewniy W . Pułkowniku żołnierzy o moiem 
przywiązaniu, Panów Oficerów o moim scze- 
gólńym szacunku, i bądź sam przekonanym 
O moiem Wysokiem poważeniu, które dla niego 
powziąłem na zawsze.

Generał naczelnie dowodzący korpu­
sem Duńskim,

(podp.) Fryderyk, Xiążę Heski,

Nno. 5. Do yy. Pułkownika Brzechffy.

W i e l m o ż n y  P u ł k o w n i k u !
Stosownie do odebranych rozkazów od Nay- 

jaśnieyszego Królewicza Następcy tronu Szwe­
dzkiego, trzech Pułkowników, z których ie- 
dńym ta iestein, przybyło do Rensburga do 
X ię«a łieskiego. Nasze rozkazy są, przełożyć 
W . Pułkownikowi,, iżby się z całym swoim 
pułkiem łączył z woyśkiem Szwedzkiem, na 
ten rok lub na więcey, iak to dogodniey osą- 
dź'śż, końcem przyłożenia się do powsze­
chnego pokotu. *

Pfzćłozeńia, które upóważnióni iesteśmy 
m u zrobić ze strony naszego Xięcia, są: iśdź 
z woyskiein sprzymieiżonem, przeyśdż na żołd 

.Szwecyit  j.miec tenże sam żołd i wynagrodze­

n ia ,  iakie odbierałeś od Mocarstwa, z Łróreta 
dawno ugoda cię łączyła. Jestem iescze obo­
wiązany mu powiedzieć, i e  nasza instrukcya 
zawiera, iż) liczba żołnierzy ma przechod/ić 
sto ludzi ze wszystkiem opatrzonycli. Czekam 
2 niecierpliwością W W Pana odpowiedzi, która 
zadecyduie móy odiazd do woyska, i iestein 
Mości Pułkowniku iego uniżonymi posłusznym
sługą. 3

w t t e n d s b u r g u  (podp.) Regnaud, 
dnia 20. Lutego 1314. Hrabia Siackelberg.

Nro. 6. z Rippen dnia 22. Lutego 1814.
M o ś c i  P u ł k o w n i k u !

Pułk 17ty ułanów Polskich, którym mam 
honor dowodzić, oświadczył Królowi D uń­
skiemu swoie żądanie, i swoie postanowienie 
zostania w stanie teraźniejszym w Danii aż do 
pokotu powszechnego, w przypadku, gdyby 
odesłanie tego do Hamburga lub Frłłtcyi stała 
się nicpodobnem.

Pułk i 7ty zostaie się przy tych samych zasa- 
dach, 1 memoze żadnym sposobem przyiać 
przełożenia, które mi WMośćPandaiesz wliścte 
swoim pod dniem co. Lutego z  Rensburga. 

Mam honor bydź Mości Hrabio, WJVIPana 
uniżony sługa,

B r  z e c h f f  a,  Pułkownik.

Nro. 7- z Kopenhagi dnia 15. Marca tSią.
H o IVielm oinego Pułkownika B r z e c h f f y .

Od cza?u, iak Cię opuściłem w Rensbureu. 
kochany Pułkowntku, nieodebrałem iak tylko 
jeden list od mego. Pisałem do WM Pana 
kilka razy, 1 dowiaduię się, źe listy moie go 
niedoszły. a

Powstałem przeciw krokom, które dozwo- 
.ono robie Oncerom Szwedzkim przeciw puł- 
kown — To postępowanie iest przeciwnem 
wszystkim zasadom, i prawom narodów. Spo­
dziewam się, źe się to więcey niepowtórzy, 
zresztą spsoób, w iakim im W M P an  odpo­
wiedziałeś na podobne przełożenia, iest nay- 
epszy tn środkiem do zniechęcenia powtarza­

nia onych. Nieporiiszona wierność mężnych 
ficerow W M Pana pułku, niezadziwiła mię,

1 spodziewam się, źe wkrótce odbierze nagrodę; 
mteressa Francyi wzięły sczęśłiwy obrót; iest 
rzecz podobna, źe niedługo złączymy się 
z  wóyskiem. Czatuię na chwilę dogodną, a
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gdy ta n ad eyd zle , ca łego  m eg o  p rzy łożę sta­
rania , aby z n iego  korzystać. Póydę, was szu- 
Jtać, póycfę znaleśdź przy was to ukontento­
w anie , którego od czasu  rozłączenia  się  na­
szeg o  niedośw iadczałem .

Ja tu doświadczam p rzeciw ności, których- 
n iep ow in ien b ym  b y ł się  sp od ziew ać, a prze­
ciw  którym często  w alczyć m uszę.

Ju ż oddaw na n a lega łem , aby żołd  b y ł dany 
p ułkow i. Naostatek d onoszą rui, źe fundusze  
n a to iu ź są z r o b io n e , i i e  s ię  trudnią, u łoże­
n iem  tego przedm iotu. O czeku ię d ok ład n iej­
sz eg o  rapportu, boię się  b ow iem , aby tę wy­
p łatę n iechciano uskutecznić w tak n iekorzy­
stnym  sp o so b ie , iżby lepiey  było on ey  n ie -  
przyiąć. Jak tylko co b ędzie sta n o w czeg o , 
nieom ieszkam  W M Pfina uprzedzić, lecz  tym ­
czasem  proszę W M P ana dla w ielu  przyczyn ,- 
które rnu p óźm ey p o w ie m , n ieprzyim ow ać  
żołdu-, ^ z  m ego poprzedniego listu.

Przyśffy mi Pułkow niku tylko etat należnych  
su m m , tak za gażę Oficerską, iak za żo łd  ż o ł­
nierski , za m iesiące Styczeń  i L u ty , a ia się  
Zatrudnię, abym odebrał to , co będzie m ożna  
i  w sposobie naykorzystnieyszym .

O strzegam  c ię  P u łk p w n ik u , źe  w szystkie  
listy są ro zp ieczęto w y w a n e, tylko n iektóre 
przez pew ną okazyą p rzychodzące, s ą  p ew n e;  
łednak proszę mi pisać tak c z ę s to , iak będziesz  
m ógł.

Żegnam  c ię  kochany P u łk ow n ik u , zachęcay  
p ułk  do cierp liw ości, spodztew am  s ię ,  że  czas 
«g<* cierpienia n ieb ęd zie  d ługi.

Z aręcz Szefa S iro m k ie g o , i wszystkich Ofi­
cerów , o m oiem  sczerem  p rzyw iązaniu , i przyi- 
m iy ,zap ew n ien ie  m ego  serd eczn ego  uczucia.- 

(podpisano} G enerał b iygad y , 
Baron J L a lle m a n d .-

N ro. 8, Do Jaśnie, W ielm oinego D rabi B e n -  
n ig s e n ,  Generała Główno-homm enderaią-  
cego arm ią R o ssy isk o -P o lsk ą , wielu orde­
rów Kawalera.

Jaśnie W ielm ożny Generale !■
P o la c y  zostaiący pod m oiem  dowództwem ', 

a których los w oyn y  zaprowadził d o  D a n ii ,  
gd zie  oczekiw aliśm y n aszego  p rzezn aczen ia , 
w yczytu iąc w  gazecie  L ubeck iey n aytn iłości- 
w szą N ayiaśn ieyszego  Cesarza w szech R u sny i  
o p iek ę  dla korpusu P o lsk ie g o , którą raczył 
uaymiłośęiwiey oświadczyć, w odpowiulzi

sw o iey  D eputow anym  od tychże P o la k ó w ,
o d d a ią c  icli p o d  rozkazy W ielk iego  Xtęcia- 
Konsiantyua; śp ieszą p rzezem nie z łożyć nay- 
pokornieysze p ro .  b-y d o  J W .  Generała iżb y ś  
raczył przedstawić ich  hołd  N ayiaśn ieyszem u  
P a n u , i prosić t-o  o tęż dobroczynną o p ie k ę  
iaką współbraci naszych  udarować raczył. * 

M am honor zostawać Jaśnie W i e l m o ż n e g o  
G enerała zn a y  w yiszem  uszanowaniem .- 

P ułkow nik  D ow ód zca  pułku tygo  
ułanów  P o lsk ich  , krzyża woysfco- 
skow ego P o lsk iego  K awaler,

D n ia  Maia IB.,. D B  r t e c h f f a .
1 totą* r. w-iHendsburgu.

Nro. 9. z Rensburga dnia xy. Junii IgrąT 
M o ś c i  P u ł k o w n i k u 1

h o ',o r
i  i i p i « H  « i  p o E y i  “ p “
w nierne m o iego  szacunku. y *

JO . X iążę H eski zaraz odesłał i i8, W M P an a
do R ządu n a szeg o , w  którym rnu w ym ien iłeś
im ion a O ficerów  pułku twego dowództwa dla
których prosisz o D uńskie dekora«-„ . ■ .iu ź sam  TO X iaże hvł u<-Koracye , tak, iak lu z sam j u .  A ią zę  oyf proponow ał v  1

/m c i ,  dadź krzyże W ielm ożn em u  W m p  •
W  W  Strowshtemu  i  Tyszkiew iczów !
iak kilku innym  O ficerom , iako znak sw o iey
w d zięczn ośc i, za wasze w ierne usłuai i Dosza
now am a R ząd u , dla N iy ia śn ie y sz e fo  Ć S
A l e x a n d r a  W ielk iego  X ięc ia  Konstantyna..

tewą p ię , źe żądanie X ięc ia  będzie przyiętem ,.
x dom ysfiłem  s i^  i e  prz% zyn\ -  dlał którey to
lescze  n ieza tw ierd zon o , m oże bydź ta: iz chca
zrobić pierwey z  n ich  ofiarę Nayiaśnieygzeńru
C esarzow i, nim  warn ie nadeślą. Pro8z e b v d ź
p rzekon an ym , źe  W M P an ow ie zostaw icie
w szyscy w sercach n aszych , uczucie Drzvwja
z a m a , które n igdy n iew y g a śn ie , a m y żądam y
w szyscy zostać w ich  pam ięct, Za * A
kraiu pow rotem . —  Proszę W „ p  , L .?
pozdrow ić w n p t k io h  o f a f M g Ą

- wóyska D S S f  ‘ 0' PU’ U 
CpodpisanoJ c  *

Dodattki



D O D A T E K  
D o
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P r e f e c t  ^ * E S C Z E R 1 E.
Przy nadchodzącey porze w i n ? *!/" * a m e n *11 P o z n a  ń sk  i e g  o.

rjrgów L i II.. W«*y Departamentu tuteyrzego" * £ S v  ^ P* U kanY Prywatnych' i-Cm-
rrudnij, do tcy ula dobra p0 .̂ S2gckne ? ,  ̂ ' totzY **? zasczepieniem ospy krowiej
dzieci prze* nicii .czężW.e i „ Ł  „ J r
maiacegp sporządzone, na kontu r h * u • ® dziennika w tey mierze prowadzić sie

Z  W iednia dnia rf. Marca.
Dzisiejsza gazeta tutejsza zawiera we Fran- 

suakim i. Niemieckim ięzylcu następu j c e :

O Ś W I A D C Z E N I E ,
Mocarstwa, które podpisały traktat Paryzki, 

zebrane na Kongres w W iedniu, dowiedzia­
wszy się a  ucieczce Napoleona Bopapartego 
i napadnięciu iego ze abroynę rękę na Francy a 
■winne sę swey włosney godności i interessowi 
porzędku spółeczeńskiego, wyntirzyć w uro- 
crystciw oświadczeniu jaJ[I-e w njeŁ
w y p a d e k  ten wzniecił.

Łamiąc Bonaparte urnow y która mu 
w ysp ę £» £_ za siedlisko w skazała, zn isezy ł 
ledyny tytuł prawny, do którego byt iego był 
przyw itan ym . W chodzęc na ziem ię Fran-
cuzkę z postanowieniem aprowadzenia'zami- 
szan 1 wstrzęsmen , pozbawił się sam opieki' 
prawa, 1 ob.awił w obliczu świata, i i  z nim 
ani pokóy ani rozeym miejsca mieć niemoźe

Oświadczaj przeto mocarstwa, i i  Napoleon 
Bonaparte w p u l »% zę z w itk ó w  cywilnych

I towarzyskich* i iako nieprzyjaciel i burzyciel 
spokoyności świata, oddał się publicznemu; 
ukaraniu^

Oświadczaj oraz, ii, postanowiwszyutrzy. 
•»ac niezmiennie Traktat Paryzki z dnia 301.

r 8 l 4 * wszystkie przezeń poczyniony 
ro/porzędzenia, niemniej i te , które celem  
uzupełnienia- 1 ustalenia rzeczonego traktatu 
przez nie uchwałonemi. zostały, lub następnie 
uchwałonemi zostanę, u ż y j  tym. końcem:
wszystkich swych środków kiły  i na to obróć* 
swe po jc z o n e  usiłowania, ażeby pokóv po­
wszechny kres życzeń całey Europy i 6ta. 
teczny cel ich działań, niebył na nowo żarnie- 
szanym, aJe owszem bronionym przeciw  
wszelkiemu zuchwałemu zamachowi,  chea- 
cemu.pogrężyć ludyiescze raz w zaburzeniach*
1 cierpieniach rewolucyi;

A  lubo zupełnie przekonani , iZ& nm r)**  
zebrana około swego prawego Władcy, w kró­
tkim czasie wniwecz obróci ten ostatni I*er& 
ryzykowny występnego i bezsilnego- szaleń­
stwa, ośw iadczaj przecież W6zyfcy J iw ra ń
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chowie E uropy , iednakiemi ożywieni uczu­
ciam i, i równemi powodowani zasadami, że, 
skoroby nad w s z e l k i e  oczekiwanie, ą wypadku 
tego iakiekolwićk istotne wyniknąć miało nie­
bezpieczeństwo , gotowymi będą do dania 
Królowi Francyi-0 i narodowi Francuzkiemo, 
oraz każdemu innemu zagrożonemu rządowi, 
na pierwsze zawołanie wszelkie) p'otrzebney 
p o m o cy , celem przywrócenia publiczney spo- 
koynośc i ,  i d o  chwycenia się wspólnych śro­
dków przeciwko tym wszystkim, którzyby ią 
kłócić usiłowali.

Powyższe oświadczenie, po wciągnieniu  
onegoż do protokołu posiedzenia z dnia i 3. 
Marca 18*5 zebranego w Wiedniu  Kongressu, 
ma bydż publicznie ogłoszonem .

Działo się i zatwierdzono przez P e łn om o­
cników ośmiu mocarstw, które traktat P a r y z k i  
podpisały. W i e d e ń  d. 13.  Marca 1 8 ' 5- 

Następuią podpisy w alfabetycznym po­
rządku dworów':

(W ed łu g  pierwopisu we Franc, ięzyku.)
Xiąźę /V’ietternich. 
Baron W  essenberg.
P. Gomez Labrador.
Xiążę Talleyrand. 
Xiąźę Da Ib erg. 
Latourdupin.
Hrabia Alexis Noaijles. 
IL ellington.
Clancarty.
Cathcart.
Stewart.
Hrabia P dnie li a.
Sald an ha.
Lobo. 

i Xiążc Bardenberg.| Baron Hitmbold.

{ Hrabia Razumowshi. 
Hrabia Stackelberg. 
Hrabia Nesselrode. 

S z w e c y a :  Lówienhielm.

A  u s t r y a : |  

H i s z p a n i a :

F r a n c y  a:

W i e l k a
B r y t a n i a :

P o r t u g a l i a :  

P  r u ss y: 

R o  s s y  a:

Z  Paryża dnia $. UJ ar ca.
Wczoray mieli audyencyą u Króla zagrani­

czni Posłowie i Ministrowie, i przyięci b \ l i  
u Nięeia Berry.

Posłom  zagranicznym oświadczył Król finć: 
„Pifczcie do swych dv/orÓw, moi Panowie, iż

dobrze m iew am , i że szalone przedsię- 
v zięcie tego człowieka, tak mato nadweręży  
spokoyność E u ro p y } iak mało nadwerężyło  
moią własną.**

( D z i e n n i k  R o z p r a w  przytacza inne 
słowa Króla: „W idzicie mnie W Panowie cier- 
piącego, lecz niepoczytuycie trifgopołożenia  
za skutek niespokoyności, lecz podagry. Niech  
Monarchowie W Panów będą spokoyni na to, 
CO się we F rancji dzieie. Spckoyność E u ­
ropy tak mało będzię naruszoną, Hk spokoy­
ność F ra n c ji.)

Wstrzymaliśmy się dotąd, mówi Monitor 
powyższey daty, z udzieleniem wiadomości
0 wylądowaniu bonapartego na brzegach 
Prowancyi, ponieważ depesze telegraficzne 
które o niern nayprzód g łos iły ,  nieznwierały  
Żadnych sczegułowych dpniesi&ń. Bonaparte 
wypłynął dnia 26. Lutego o godzinie gtey 
wieczorney zPorto-FerrajO przy nader cichem  
powietrzu, które do dnia x. Marca trwało. 
W siadł on na Br i k,-za którym płynęły cztery 
inne statki iako P i n ki i F e  1 u k i ,  na których 
znaydowało się na naywiększą 1000 do 1 100 
ludzi, złożonych z rnałey częśći Francuzów  
reszta z Polaków, Korsykanów, Nęapolitanów
1 rodaków z wyspy Elby.

Oktety te zarzuciły kotwice dnia 1. Marca 
na przystani-w zatoce Jouan, pod Cannes; 
woysko\v'>sia<'io na ląd. Pięćdziesiąt ludzi 
udało s;ę tfegi z. ^“i® Cannes ,  gdzie przy­
muszali Burmistrza, ażeby przyiął rozkazy 
od tego ,  którego „N aczelnym  Generałem  
w zatoce J o s a n «  nazyw ali .  Burmistrz 
tymczasem m e a m a ł  tego na żaden sposób 
uczynić; rozkazano mu p o tem , ażeby na 
tell 63121 wieczór przysposobił 3000 racy i.



T e g o ż  dnia p o k a z a ł o  się if> lodzi  od  wy­
pr aw y  p r ze d  A f l t i l e s 3z e hY ‘c^  w pu- 
sc zon o  iako zb iegów z wyspy E lb y .  G e n e r a ł  
B a r o n  Corsio , znakomi ty  i ch l u b n e m i  bl izny 
okry ty  ż o ł n i e r z ,  który w tern mieście dowodz i ,  
p rzy ią ł  ich i rozbr o ić  Ka za ł .  N i e z a d ł u g o  
w e z w a ł  i e d en  Oficer  twi e rd zę  w imien iu  
B o n a p a r te g o ;  a re sz towano  go i do więz ienia  
za p r o w a d z o n o .  P rzyby ł  nareszc ie  do d o w ó d cy  
trzeci  wys łan iec ,  żądaiąc wydan ia  z a t r z y m a ­
nych  i 5tu  l u d z i ,  i wzywając  w im ie n iu  G e n e ­
r a ła  Drouot,  aż eb y  się u d a ł  z w ł a d z a m i  
cywi lnemi  do za toki  Jouaiiy  za mi as t  o d p o ­
wiedzi  p rz y t r zy m an o  go.

Naz s iu t r z  ru sz y ło  wyś iad łe  na  ląd woysko 
w p o c h ó d  do Grasse*)  t y m c za se m  nie o d w a ­
ży ło  się p rzeyść  p rzez m i a s t o ,  l ecz  c ąg ne ło  
gośc ińcem do  D lgn e} g d z i e ,  iak u p e w n i a i ą ,  
dnia 4. koczo wało .

G e n e r a ł  Morangies,  d o w o d z ą c y  w D e p a r ­
t a m en c ie  F ar, zg r o m a d z i ł  w Frejus osa dę  
z Draguignan i gw ar d ye  n a r o d o w e  Z p rzy le ­
g ły c h  okolic.  W s z y s t k i e  gośc ińce ,  k tó r em ib y  
huf i ec  nal i jd  wys iad ły  m ó g ł  u t r zy myw ać  zwią­
zki z m o r z e m , lub  spodz iewa ć  się , p ow ró c ić  
t a m ż e ,  są d o br ze  s t r ze żo ne  i ca łk iem  odcięte .

M arszałek X iążęEss!i.ngf/k7.7m 7id) donosi, 
r*ż w ys ł a ł  G e n e r a ł a  Miollis do  A ix  ,  aże by  
odciął gośc iniec ,  k tó r ym się wy praw a  puśc i ł a .

G e n e r a ł  Marchand m a  w Grenoble zn a c z n e  
w o y s k o ,  z k tó re rn  wed l e  oko l icznośc i  dz ia ł ać  
m oż e .

P r ó c z  tych  wiad om ośc i  zawie ra  ie scze M o ­
n i to r  d z i s i e ys zy ; j y R o z k a z  d z i e n n y  G e n e r a ł a  
M a is o n  do  p ie r w s z e jd y w r z y i  woy ska ;  2)  r o z ­
kaz d z i e n n y  G e n e r a ł a  Desolles do  sw a r d y ó w
n a r o d ow yc h .

*) Z  Cannes do  Grasse 2 mi le ( N i e m i e c k i e ) ,  
z Grasse do Castellane 5 nji l ,  do  Dignc 4 mile,  
do  Sisteron 5 m i l ;  z i amtąd do  Gap 5: ilaii, 
z  Gap do  Grenoble 7 m i l , z  Grenoble do  
L u g d u n u  13 m il .

83 -
M a m y  m o c n e  po w o d y  w i e r z e n i a , m ó w i  

D z i e n n i k  Q u o  t i d i e  n n e ,  iż w y lą do w a n ie  
Bonapartego n a  z i emię  F r a n c u z k ą ,  ies t  w w- 
p raw ą  r o z p a c z y . "  Kiedy  nie iest n i e p o d o b n ą  
do  p r aw dy  rz e c z ą ,  iż Kongres  w W iedniu  
u c h w a l i ł ,  wskazać Napoleonowi i n n e  śiedli- 
sko_ dla zap o b ie że n i a  iego k n o w a n y m  w e  
Włoszech i n t r y g o m ,  p r ze to  o n ,  chcąc s ię  
uchy l ić  skutków tey u c h w a ł y ,  ią ł  s ię  tego 
korsar skiego p rzeds ięwz ięc ia  przeciw n ie k tó ­
r y m  m ia s te c z k o m  w Prow ancyi, w k tó r y c h  
n ie m a  ani  woy ska ,  ani  ar tyl leryi .  Z a  wielfcby 
to  b y ł o  h o n o r u  dla tego p r ze d s i ęw z ię c ia ,  
gdyby  ie ch c i an o  nazW-ae ś m i a ł e m .

D n i a  9.  M a r c a .
( Z  Monitora . )

W c z o r a y  r a n o  ba rd zo  b y ło  z a c h m u r z o n e  
n i e b o ,  a burz l iwe  powie t rze  p r ze rw a ł o  zte- 
p e ł n i e  wsze lkie  te legraf iczne d e p e s z e ;  p r z e ­
stać więc m u s i a n o  na  zw y c za y n ey  k o r re s p o n -  
d en cy i  pocz towey .

L i s t  z Drgnę  dn ia  4 . Ma roa ,  od  K ap i t an a  
ż a n d a r m e ry i  D e p a r t a m e n t u  n iższych  Ąipóyf ,  
d o  M a r s z a ł k a Moncey, d o n o s i ,  iż Bonaparte, 
przyc iągną ł  z swoim i r i a łym h u f c e m  do  Ba­
rtnie  , dwie mi le od D igne ,  i ż ą d a ł . o d  t ego  
miasta 3 0 0 0  racy i.

L is t  P re fek ta  morsk iego-w Tulonie, z d n i a  
5. M a r c a ,  do  w ia d o m y ch  iuź  w y w o d n y c h  dq-  
n ie s i eń ,  doda ie  iescze nas tęp u j ące  s c z e g u ł y j  

- „ O d d z i a ł ,  k tó r y  b y ł  Cannes osadzi ł ,  s k ła ­
d a ł  s ię  z 80 l u d z i ,  r achuiąc  w to t r zech  Ofi ­
ce rów i i e d n e g o  d o b o s z a ;  p ó ż u i e y  p r z y b y ł  
G e n e r a ł ,  nazwisk iem Cambrone3 który s ię  
ciągle z n a y d o w a ł  na czele r ze cz o ne go  o d d z i a łu ,  
r o z ł o ż o n e g o  p rzy  b r am ie  P io tra ;  d w a y
z  pow yż  r z e c z o n y c h  Oficerów żądal i  p a s z p o r ­
tów  do  M arsylii i Tulonu j  o d m ó w i o n o  i m  
ie c a ł k i e m ,  i z a w ia d om io no  o ty m  przypadkat  
G e n e r a ł a  Abbe  ( w  M arsylii) , a ż e b y  się m i a ł  
n a  os t rożnośc i  p rze d  ś z p ie g a m i ,  k tó rychf iy 
Bonaparte m ó g ł  do o b y d w ó c h  miast  wysłać.
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- G m h r I  Cambrme f a t a l  aresztować Xięcia Tymczasem dostrzelono iuż, 2e ieeowłaśm 
MonacoiXi^ValentznoisJ będącego wCV,«. i ołnierze sprzedawali ładunki, i e b r ^  ko 
,m  podczas wy lodowa tu a ,  i udatącego s,ę do kardy znaydowano na koczowisku i po drodze’ 
.swego xięstwa ; oświadczył on  m u ,  i i  « . t  z czego domyślaią się , ' źe w hufcu itg 0 wdarła
Jego i tń c e m , i  kazał go zaprowadzić do się dezercya: C z t L c h  żołnierz
oberży ,  g d z r e  pilnowanym był od lednego aresztowano w iedney wsi, innych , o" p Z Z l  
kaprala, a prócz tego stał reden żołnierz na  do ; /  przyszło
. , „ L y p r z < a e , t e » m .n i ; i , a a( I,otóm i ,« n « ś c i  A u „ „
i ,J ,L loświecenie don.ow » pr.odu. C I .  c n i e  i * ° k°  » ’f*  • * “ ■* W " * -
miasto było w ruchu, wszystkie ulice ludźmi napartego. przyjazną chęc dla Bo-
n ape łn ione ; na niektóre zapytania, uczynione VVydarzenie tc m:ai , 
przez Generała i iego Oficerów, iak i ies tduch  na wszystkie umysły ^T u /o n fc*  ^
mieszkańców względem Bon apart ego, nay- mieszkańcy i wszyscy w oyskow ina o ło s^Z  
głębsze zachowywano milczenie. nurzali swe uczucia przywiązania ; vvitr" '

W pół godziny po północy przybył Napo- dla rzędu. Porządek i spbkovnosTpTm ie 
icon, poprzedzając swóy hufiec o kiika kro- w m ieśc ie ,  a w woysku naywiększa ka-nośó 
ków. IZałoiył o n  swe koczowisko przy teal i duch naylepszy. 
mieście. Listy z Grenoble dnia 5. zrana d

O  godzinie iszey kazał przywrowadzićdo że w chwili, gdy się rozeszła w mieście w 
siebie Xięcia Monaco', pytał go dokąd lodzie, domość o wylądowaniu, wielka liczb^ W' 3 
i czyli chce się do niego przyłączyć. Każdy szkańców udała się do sztabu główne o 
uważał zaraz po minie Xięcia, iż się wy ma- dyi narodowey, dla zapisania się do czynn” " 
wiał i prosił o wolność udania .się w dalszą służby; natychmiast poprzypinano biała ko- 
d ro g ę ,  c o m u  niezwłocznie pozwolono, za-, kardę, i  ze wszech stron słyszyć się dał okrzyfc 
czem m u konie wprzód wzięto. Niech Żyie Król! Woyslco osady dzieliło te

O  godzinie 3eiey dał Bonaparte rozkaz uczucia; okazywało się tchnąć naylepszyrn 
do  pochodu, i  wsiadł na  koń. Ruszył za duchem, peł n e męstwa i wierności, pokła- 
nitn iego hufiec, poprzedzony od doboszow daiąc nieograniczone zaufanie wswych naczel- 
i muzyki; naprzód szły 4ry armaty i prze- nikach, wspierających z chwalebną gorliwo- 
śliczny pojazd. Puścił on się gościńcem do ściąrostropne Generała Porucznika Marchand 
Grassej i o pó ł  mili od tego miasta stanął, rozporządzenia. Naywiększa iedność pannie 
D la  wybadania ducha mieszkańców, wysłał w woysku i gwardyi narodowey m j 
lednego G enerała; znalazł ón tam wszystko władzami cywilnemi i woyskowemi * 
w źywein poruszeniu, lecz bynaymnżey iego Wszystkie urzędowe iprywatne doniesienia 
sprzyiaiące widokom; ubliżywszy się lepiey z Marsylii zgadzaią się na iedno w następuią- 
mógł się o tem przekonać, i dla tego nie cych sczegułach.
uznał za rzecz dogodną wniść do miasta. N a  pierwszą wiadomość 0 wylądowaniu 
Obrócił więc pochód swóy gościńcem do St. Bonapartego pokazało się w oka-m gnien ia  
Vallier, i zostawił swoie 4 armaty i poiazd iednozgodne uczucie we wszystkich klassacli 
przy bramie Grasse. Domyślaią się, że licznych mieszkańców tego wielkiego miastV 
sobie zamierzył postąpić przez Digne, Castel- Prawie w teyże chwili, iak w ,je , /
lane y Sisteron, Gap, do Grenoble, i roz- dniach przywrócenia Królestwa, p o wy wiesz a-
siewać po drodze rozmaite wieści, któreby no ze wszystkich dkiea biała fh lr io h w  r,r® 
zdołały dodąwać serca iego hufcowi. ł  Chorągiew. Cała
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tm ssa ludu rozlała się  po ulicach, wykrzy. £?ny między L u g fanem \Chamherv zo s tać
k u i ą c :  Niech lyieKról! Niech Wjteroduna p o d  d o w ó d z t w e m  XLęcia M o n s i e u r !  X ie c i s  
Królewska! G w a r d y a  n a r o d o w a  w z i ę . a  się O r l e a ń s k i e g o ,  a po d '  n im i  d o w o d z ą  M a r s z a -  
d o  b r o n i  i ż ą d a ł a  r u s z a ć  m e z w  o c z n i e  p r z e c i w  ł e k  Gouvion di St. Cyr i H r a b i a  de la Roche- 
w y l ą d o w a n e m u  w oy sk u .  _  _ Aymon. —  M a r s z a ł e k  Ney o f i a ro w a ł  nie

M i ę d z y  w ł a d z a m i c y w n o e m i  i w o y s k o w e m i ,  K r ó l o w i  d o  c z y n n e y  s ł u ż b y .  T a k ż e  m n ó s t w o  
a  w i e r n y m i  M a r s y h a n a r m  n a y z u p e l n x e y s z e  m ł o d y c h  o c h o t n i k ó w  P a r y s k i c h ,  o f i a r o w a ł o
panuie p o r o z u m i e n i e  wzg ę nie środków, ia- eiq do pochodu? lecz zostali łaskawie uwol: 
kich okoliczności wymagają n ien i,  kiedy iad n eg o  niema mebezpieazeń-

N^ynowsze wiadomość, z . I / ^ m a d o c h o .  8twa. ^ mooezpieszen
dzą do dma y. t.m. ipotwierdzaią, że w Digne Dzisiejszego rana oglądał XiąŻę B erry  
nie otworzono bram Bonapartemu, p rz tzco koszary stolicy.
z n a y d u i e  się w niepewności względem da l -  Bonaparte kazał rozdowaĆ na brzeeach 
szych swych poruszeń. Wysłane przeciwko dwie odezwy, które obejmować w so'bie maią 
niemu korpusy wkrótce go otoczą. O i ło -  nayśmiesznieysze sczegóły. Mówi w nich 
pstwo w tameczney okolicy uzbraia się  we między innemi, iż dla tego powrócił do swego 
■ w s z y s t k o ,  co ma na podoręczu, i chce go państwa, ponieważ zgromadzeni w  Wiedniu 
dostać żywego łub zabitego. Do Antibes  Cesarze i Królowie nadwerężyli swe.traktaty 
przypłynął okręt z bronią i sprzętami Bona- i czynią, Judy swe niesczęśliwemi. W ylą- 
jpartego izabranym zosta ł; to było pierwszym dow ał więc, .ażeby ich ukarał, 
śladem iego szalonego przedsięwzięcia, i dało
powód do tem uporczywszęgo obstawania, ID ni a 10. 'Marca.
ażeby zamknięto bramy. M onitor dzisiejszy zawiera, co następuje•

Generał-Porucznik Damas ogłosił gwardyi Depesza telegraficzna donosi nam i i
Królewskiey Paryzkiey rozkaz dzienny, wzy- M o n s i e u r  -stanął w Lu a du nie dnil  g. 
■waiący ie do-Jedności i wierności, na który o godzinie 10. wieczorney. Hrabia Roger 
gwardya odpowiedziała adresem wynurzaią- Damas poprzedził g0 x stu godzinami. Jego 
.cym iey uczucia przywiązania i poddanności. Królewiczowska Mość znalazł woysko i  m ie- 

Minister w ojny wydał rozkaz dzienny do szkańców, may lepszym ożywionych duchem , 
woyska, w którym między innemi m ów i: i otrzymał najświetniejsze dowody ich  po- 
k o ł n i e r z e !  woysko Francuzkie iest naywa- święcenia się i wierności, 
łecznieyszern w Europie; będzie -ono także fłząd odebrał list,z Gap dn ia  5. t. m. wie-
(i 0aywiernieyszóm. _ czorem, donoszący , że Bonaparte rzeczo-

Xtązę^ Kondeusz, lu b o  się zestarzał na mego wieczora ctał.w Poet, milę od Sisteron. 
polach bitwy, ofiarował przecież Królowi swe Hufiec iego ciągle się zmhieyszał; \  wielti 
posługi- Do Xięcia Angoulenie wyprawiono żołnierzy pozostawało po wsiach, innych 
gońca z doniesieniem tego, -co zaszło. Po- imano. Marszałek Polny Rostolent, dowo- 
■wróci on niezwłocznie, i  uda się na punkt dzący w Departamencie, połączył brygady 
pograniczny, gdzie-obecność iego potrzebną żandarmów z małą osadą Gap, ii tak ie uszy-
•uznaią. kował., iż z osadą Embrutl wspólnie działaS

Wszyscy Ministrowie Króla zgromadzają .mogą.
się codziennie po dwa razy uHrabiego Blacas. W oyska , składaiące osadę Paryża, Jas'cie

Ośmdziesiąhysięcznjr kgrpus woyska, rozło; legiów gwardyi uarodowey i a 3ta legia iazdy,
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sebrały się dnia 9. w południe na placu Ka- i słyszał; z walecznymi, którym W Panow ie 
r u z e l u  i na dziedzińcu Tuileryiskim. Xiąźę przywodzicie, niczego się bać nietrzeba.“ 
B e r r y ,  w towarzystwie .Generałów M aison  Onegday udał się Marszałek Ney do Króla 
1 DesoHes, tudzież licznego sztabu głownego pocałował go z czci godnym zapałem „  rękę 
odbył lustracyą woyska. Wszystko wołało : mówiąc do n iego : i i  nayprięfenieyszym dniim  
N iech zy ie  K ró l/  N iech  zy ie  X ią tg  b e r r y !  życia iego będzie ten , w którym będzic tnóeł 
liczni widzowie cisnęli się do batalionów, złożyć Królowi sw tm u dowody 'wierności' 
Gdy się Król pokazał na balkonie, podwoiły P ao M ichelot oświadcza, iż nie iest peF  
się okrzyki radość. Przeciągnęły potem nomocnikiem familii B onapartów . 
woyska pod balkonem , a Król miał do nich Instytut narodowy przyiął znowu swóv 
przemowę. Po odciągnieniu woyska cisnął dawny kształt i zamienionym został w aka- 
się lud na dziedziniec i wznoszonemi rękoma, demią umieiętności i t. d. Napoleon /  « 
izucaneini w górę kapeluszami, i głośnemi Cyan 1 J o z e j  B onaparte , toż samo Camba- 
okrzyki, wynurzał Królowi swe uczucia, ceres , Sieyes, C arnot i t. d. zostali wyrna 
Ogłoś: Niech zy ie  K ró l!  w ten czas dopiero zanyrni,, a na ich mieyace nowych obrano 
ucichł, gdy Król poruszeniem ręki dał znak , członków.
i i  chce przemówić. (Mowa ta umiesczona Dziennik Q  u o t i d ie n n e »awiera z Genui 
będzie następnie.) Ledwo Król zszedł z bal- dnia 3. Marca: „  Bonaparte dawno był
konu, gdy lud niósł Xiecia B erry  prawie zaięty proięktem ucieczki. Pochlebiał ón 
z koniem od średniego pawilonu do pawilonu dowódcy Angielskich okrętów, odwiedzał ;e 
M arsan je  wśród tysiącznych zaręczeń przy- często, robił małe przeiazdiki do sąsiedzkich 
wiązania i wierności. wysPj i wysyłał swóy Francuzki" woienn •

Rozeszła się tu pogłoska , iż Anglicy zaięli brik i in n y , który kupił , do G enui i L iw or- 
P o r to - FcrrajO , i zastali tam żonę Generała tla> po amunicyą i inne potrzeby woienn*. 
B ertra n d a , i siostrę Generała D ro tio t, Anglicy tak byli przyzwyczaieni do przebie- 
które pragną udać się do F ra n c ji.  £atlia S1ę tego okrętów, iż na iego małą eską.

Ponieważ wiadomo z pewnością, źe Ge- drę wcale niezważali. Powiedział on da 
r e ra ł  B ertra n d  dopiero przed 14 dniami niektórych osób1, iż chce popłynąć do O rli-  
kazał przez iednego Para państwa podać na telio  dla rozmówienia się z Królem ^foachi- 
piśtnie Królowi przysięgę wierności, nikt m e m ) który iednakże, iak s i ę z d a i e ( nje 
przeto niewiefzy, iżby się przy B onopartym  oddalił si^ z Neapolu. Niektóre oddziały 
znaydował. Francuzkie wyrzucił on na brzegach Geriueń-

Zapewniaią, iż matka i siestła Bonnpar- sIu’ch , lecz ich nie przypusczono do G entii 
tego , nic niewiędziały o iego wyiezdzić. Jest mniemanie , iż na Bonapnrtego własna

Podobno J ó z e f  B onaparte  pisał do Króla, iego durna i fałszywe wiadomości samołówkę 
upragzaiąc go o wyznaczenie mieysca, w któ- zastawiły.et
reby się do dalszych rozkazów udał. Głoszą teraz, że Bonaparte ze wszech

Z  Talonu  wysłano dostateczną siłę, koń- stron iest opasany, 
cem znisczenia flotylli Bonapartego  w zatoce
St- pfoiiatt. D z i e n n i k  g ł ó w n y  ^nn„ ■ . . . .

n i  •• r-y ■ -1 u  I ,  , UOHOSI  Z  l l S t O W
Podczas wczorayszey rewii powiedział z  G en u i, 1 i  Kroi Jmć Sardyński przybył 

K ró l:  „G enera le D e so /le ,  Generale Maison, tam że, nim wszystkie Przygotowania n a - , 
fcardzo testem koment z tego com widział przyięcie poczynione były. z t^d  p o s z ło ^ i e
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liście la u r o w e ,  k tó re  zdobić, ipm ło  b ram o  try- 1815. od godzin ' rotey zrana w kamienicy i Biorzc 
u m f a ln ą ,  l e ż a ło  iescze na  z iem i)  tak ze c a ły  • f i e r s z ,  No i ryusza, pod dawnieyszemi wajuu-
o rsza k  m u s ia ł  po n iem p rz e c h o d z ić ;  b ra m a  ł „ , ' ! ff c 1 UUr* G /ers* , Notaryusza , i
t ry u m fa ln a  , « S u  u s r t u d a . n ,  a B urm ls tra ,  
k tó ry  p rzy im ow ać  m ia ł K ró la  Jm c i  przy  b ra -
Diie, w s łodkiern  serca u n ie s ie n iu  zos taw ił  D o  p r z e d ą n i a .
k lu c ze  m ias ta  w d o m u .  J e d n a k ż e  N .  Kro* Na żądanie .Ptut/-a B zdręgow skiego , Opiekuna 
r a c z y ł  oświadczyć swe u k o n te n to w a n ie '  z i  ? W  qfcitcha K ru liko w sk itg o , przydanego Opiel 
d o w o d y  p rzyw iązania  G e n u e ń c z y k ó w .  kuna nieletnich dzieci megdy Katarzyny z lizd re -
a o w o o y  p y gowsktch L zech o w kiey , tu na przedmieściu

M'ud>’ P ‘-d Nrem 90. zamieszkanie’ sobie obieraią- 
cy c a ,  . z mocy upoważnienia Trybunału  C y w i l

D o n i e s i e n i e .  Niźey podpisany poleca się b> '^
Szanowncy Publiczności ze zbiorem rozmaitych Cuc/i pccl Nrem n  roi Pr2®dmlesclu 2awa.
m r zędz, optycznych, ,4k0 to :  perspektywami, Z n / ^ u ^ £ 53j  ^ m o ? ^
okularami) tak dla osob k ró tk ie g o ,  iako też 38 stop dłutti z ivtnvm h a 1 ^ •Zvr°  ’
dlugi«g° w2roica , nicmniey ze szkłami wydrą- dem do pozostałości ^  1 ° £ ro'
io n e m i , tudzież palneini. Pomieszkanie lego cbowshiey , 1 Marydnny lŁ d lę v o 7s k k7  
$ $  ? * ' 36 ” >V . « ? ól»l= należ ,cy , „ r. i , f? . C u A ’t . t t

Mo r i t z  B e r n h a r d .  \  1L *  dr° d,!e P°“
u t  n / /v  ł y ywi?ce>' dal?cenm przedł

Dc,niesienie. Świeży wędzony Ryński Łosscś, Netaryuszem ^ u s d a ™ * ^ 11111 i*OZDansk,eg °
przybył dziś do handlu starszego Gumprpchta. Do przygotowawczego p r z ę d z e n i a ,  wyznacza sie

----------------- termin dnia 8. Kwietnia r. b. zrana o godzinie 10.
, T . , . w kancellaryi tegoż Notaryusza, tu przv Garbu
Uwiadomienie. W .  Sędzia P o h kh o m h i  wyznj- ruc/i pod Nrem 4 2 5 ,  gdzie po óznaymieniu wa- 

czył termin do rozdziału n iektórych pieniędzy runkow  k u p n a ,  naywięeey daiący, przyderzenia 
pomiędzy Kredytorow maiętności Czernieierva przygotowawczego ma się spodziewać
i D łu g ie ,  na dzień 4. 1 5 Kwietnia r. b. w Po- Działo się w D oznaniu  dnia 10, Marca 1S1- 
znaniu , 0 k tórym wszyscy Patronowie T rybunału  (PPdp.) Ignacy Orliński °
są uwiadomieni. Kto z K redytorow  chce się na Woźny przy Trybunale Handlowym
tym terminie z swemi prawami ad percipiendum depar tam entu  Poznańskiego
p o p ły w ać ,  raczy sobie Patrona do stawania upełs
nomocnić, gdyby to iuż nastąpić nie miało. M o  p r z e  d a n i n

P o z n a n  dnia 23. Marca l 8l 5* ' Do licytacyi i nr7V« a 7P„ „
Opiek* nad dziećmi Józefa L ipskiego  chomośc. po N atanaele G o ttlib ™ G u g a tech7x i  

z C z e r m e i e w a .  k .enn.ku w S zm ig lu  pozostałych, iako to :  ’
---------------- . 1) Kamienicy w łśzm iglu  na rynku pod liczba

24 syfuowaney, ocenior.ey na 5400 Złotych; 
D o przedania, Przedaź kamienicy B ingerto iv 2)  Kamienicy tamże na ulicy D ębina  zwaney 

Własney pod Nrem 208. N ow ego m iastu  Poznań  PJ4 bczbą 225 , z ogrodem długości łokci 99*
sytuow aney, w skutek licytacyi. dnia 22. Marca szerokości 6? , otsxowaney na 3592 złotych-
r. b. o d b y te y , dl* tego do skutku  nieprzystła ,  3)  Domku tamże pod liczbą 230 po łożonego5
źe naywięcey dawaiąca pierwszych warunków  > '* ogrodem długości łokci 39 ,  szerokości 38*
licytacyi i przedaźy niedopelniła. Z tey  przyczyny w-rtości 268 złotych;
na ryzyko i stratę teyże naywięeey dawaiącey Ąa które to nieruchomości na pierwszym terminie 
dalsza licytacya i przedaż rzeczoney nieruchomości ies-cze nic nie zalicytowano, niźey podpisany 
nastąpi w terminie dnia szóstego Kwietnia r. b. m o c y  Coin*ii>sorii P rześw .Trybunału  Cywilnego
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B epararoeanz  Poznańskiego ek d .  7 . Grudnia i j i a  
r o k u ,  wyznaczy} termin n,a d z  i e ń  3 r, M a 1 e*  
e. b. o godzinie ioceyr zrana w domu wyżty 
wyrażonym Nr 0 .226 w Szniig iu  ,  gdzie uay więcej 
daiący, reźeh z prawa wypadnie, przysądzenia tych 
nieruchomości spodziewać się może.

L e s z n a  dnia 17. Lutego l 8*>
S . H . L a  u b e ,

Nor. Pow. V/sctiowskiego.

A  u k c  y  a . N>: żądanie Sukcessorów s. p. 
H ilarego  L u tom skiego  z G ow arzew a , odpra .riać 
się będzie w kamienicy tu przy Garbarach pod 
N re tn  391 połozoney, dnia jo .  Kwietnia, jr. b. 
przed południem o-godzinie ętey i dni następnych 
więcey daiącemu, z i gotowy w grubey srebrney 
monecie zapłatę , pubiiczna pr/edaź,  kleynoio-w, 
rozmaitych sreber stołowych , bielizny stołewey, 
książek i innych ruchomości. Do czego ochotę 
Jtupna raaiących, ninieyszćm się wzywa, 

w P o z n a n i u  dnia 15. Marca ł & l j .

D o  z a d  z i  er i  a w i e n i a .
G dy pertynencye i g ru n ta ,  do Szpitala turey- 

szego należące, iako to :
Trzy kwarty roli i  ssodoła do zachowania 

zboża,
2) Łąka iedna ,
3) Dwa młyny wietrzne z  domem pomie3zkaf- 

nyni dla m łynarza ,  w k tórym  ag  dwis znay- 
duią izby J

4 )  Sad i razem ogród do trawy ,  i
5 )  Dwie iarki rzeźnickie,

S ostatnim dniem miesiąca Maja r. b. z dzierżawy 
wychodzą, i  od T n n i ta tu  1815. aż do czasu tego 
IS18  r o k u ,  na trzy więc po sobie nastfpuiące lara 
aa  nowo zadzierzawione bydź maią, wyznaczone 
przeto zostały przez niźey podpisanego na Izbie 
Radney m teyszey ,  term ina U cytacym e, nastg- 
pu iące .

r a  dzień 31. M arca,
11. Kwietnia,
28- Kwietnia, 

każdy  o godzinie dziesiątej przed południem. 
C ^ o n i c y  zapozywaią się wije tunieyszćta, aby

w powyższych terminach stanęli,  i ofiary swoie 
padali ,  a naywigcey ofiaruiący, nabycia tey dzie. 
t / i w y  salva approbatione wyźszey Zwierzchności 
spodziewać się może. O kondycjach tey dzierżawy 
można, się w brórze poiicyt cuteyszey każdego 
dowiedzieć czasu.

w ó z  n: i g 1 u Qtlu  14. Marea 1815.
8  c h o 11 z , Hut mistrz,

JVlóa°r Zad^ ' tr ^ a w ,m â ' Gdy z  dniem ostatniego 
się dzierżawa przewozu na rzece

dzierżawę na t r z y ^ ^ w  ' ' T *  ?* n ° W°  W d' h ** 
bydź ma, przeto w W aiCi0B*
nev dzierzawv orh wszyscy do rzeezo-ney dzierżawy ochotę m a i ą c y ,  a by  się na wyzna-
czonych terminach: dnia 29. Marca, l  i 17 K . , 1  mi, ,  b. bU, r«, po)odni; | '<£W  
ętey  w izbie Sessyonalney tuteyszey staw-ii i 
Jicyta podać raczyli, a w ostatnim A rm in ie  nay!  
wigcey daiący po nastąpionej n a y w y i  
bacyi, przyderzema spodziewać się m 0Źey 11 

S z r e ń  dnia *5- Marca Ig  15.
B u r m i s t r z  P o l i c y i .

L I S T  G O N  C z y  
Sqd  Policyi Poprawezey Obwodu PyzdrsKiegc, 

wzywa wszelkie Szanowne Władze tak cvwibm 
? 1 " ° y s k o w e ,  tudzież Dominia 1 p ryw a tne  

osoby ażeby na JXigdza R o b e r t a  P r z e b y ł o !  
w i c z a ,  zakonu Cystersów tu » W ą g ro w ca , 0. 
kradzież tuteyszeg0 Magazynu, gwałtownym spo.. 
sobem popełnioną, obw in ionego ,  ztąd z areszm 
w dniu dzisieyszym zbiegłego (na oięciu którepo- 
Sądowi mnieyszemu wiele zależy), baczne o t n  
raaiąc, onegoź, gdzieby tylko spostrzeżonym został 
schwytac, i pod strażą do fronfestu P izd rs lr i .c^  
dostawić raczyły. Opis którego iest m . . .

JXiądz R o b e r t  P r z y b  y } 0 w i c * fPU1f F  
Z C h o d zh ia  lat 44. wieku sobie h eL J °  
wzrostu wysokiego, twarzy pociągłgy y  ’ ’esJ  
Wey ospowatey, nosat miernego* 0c « „ 7 ™  
włosów 1 brwi czarnych; miał na sobie w czasie 
ucieczki płascz szary 1 czapkę t  barankami 

W ą g r o w i e c  ósua 1 7 . Marca , 0 ,.
K  a  u l f  u  5, 

©•Bzowski;


